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Polskiego Radia z  Filharm. Warsz.
Ciągnące się od końca maja  

rokowania Wydziału Muzycznego  
Polskiego Radja z Fiiharmonją  
Warszawską o nowe warunki 
transmitowania koncertów w se ­
zonie od 1. X. do 31. V. 1936 r. 
nie doprowadziły dotychczas do 
uzgodnienia stanowisk.

Z Wydziału Muzycznego P R. 
dowiadujemy się  o obecnym sta­
nie tej rprawy co następuje:

W sezonie 1934— 35 P. R. trans 
m uow ało  z F. W. około 64 kon 
certów płacąc za nie przeszło
111.000 zł. Na sezon 1935 —  36 
zaproponowano transmitowanie  
24 koncertów (16 piątkowych i 
8 poranków) za łączną sumę: 52
tysięcy zł., przyczem za w ieczor­
ne koncerty piątkowe płaconoby  
po 3000 zł., podczas gdy w wypad 
kach najświetniejszjśph wieczo­
rów z udziałem artystów o św ia ­
towej sławie, P. R. płaci najw y­
żej 1500  Zł. Jednocześnie organi­
zowanie w łasnej orkiestry sym ­
fonicznej P 1J. oparte zostało na 
angażowaniu muzyków spoza  
Ork F, W., aby nie rozbijać ze­
społu

Dyrekcja Koncertowa F ilhar­
monii Warsz. stwierdza ze swej 
strony, że nie może dyskutować  
na tem at ilości transmisyj i w a­
runków pieniężnych, dopóki P. R. 
nie zgodzi się na to, aby po daw­
nemu członkowie orkiestry F. W 
pracując w  orkiestrze P. R. nie 
mieli przeszkód i utrudnień w 
koncertowaniu w Filharmonji.  
Dalej F  W zaproponowała, aby 
P. R. odłożyło przynajmniej na 
rok organizowanie odrębnej or­
kiestry fil harmonicznej oraz 
plan redukcji, ponieważ angażu­
jąc solistów w przekonaniu _ że 
wszystkie koncerty piątkowe bę­
dą transmitowane, zapewniono  
im honorarja o 100 do 200  proc. 
większe, niż bez transmisyj.

P. R podtrzi-mując swoje w a­
runki zaznaczyło, że w razie ith  
przyjęcia przez Filharm onję musi 
mieć plan sezonu koncertowego  
z programami do 15 b. m.

K ier. Wydz. Muz P . R ,  IL Rud 
nicki oświadczył, że gdyby Fll-

' harmonja W arszawska nic zorga 
njzowala w 1933 —  36 r. sezonu  
koncertowego —  Polskie Radjo 
oodejnuc si* prowadzenia na wła  
sną rękę sezonu koncertowego w 
Warszawie. Szczegółów jeszcze  
nie usialono.

Przypominamy ,że projekt re­
dukcji transmisyj z Filharmonji 
łączy się z wielkim planem P R. 
transmitowania koncertów' sym ­
fonicznych z instytucyj filhar-  
monicznj ch Krakowa, Katowic, 
Poznania, Lwowa, Łoazi i Wilna.

Do tej sprawy powrócimy jesz- 
!cze w  przyszłym numerze.

J a k i t h  a u d y t y ]  c h c i a ł a b y  w y s ł u c h a ć

A m e r y k a  z  P o l s k i

John Uoyal, główny dyrektor 
programowy N. B. C zc Stanów  
Zj. A. P, podróżuje od szeregu t y ­
godni na samolocie po całej Euro­
pie: Był również w Polsce, gdzie  
wyraził opinję, jakie audycje uwa 
ża za możliwe do transmisyj od 
nas:

—  Jeśli cnodzi o Polskę, to 
pragnę przy pomocy Polskiego Ra 
dja zapoznać radjosłuchaczy am e­
rykańskich z polskim folklorem. 
Wyobrażam sobie te transmisje,  
jako krótkie kilkunasto - minuto­
we audycje, w których muzyka  
ludowa byłaby objaśn.ana zwięz­

łym tekstem speakera, wygłoszo­
nym w języku angielskim. Spea­
ker niekoniecznie musi mówić  
wzorowo po angielsku. Niezbyt  
czysty akcent, a czasami i drobna 
omyłica, aodajc takiej auaycji 
pewnego wdzięku i uroku. Dalej 
chcemy również dać Polakom ame 
rykańsKini transm isję z któregoś  
z pięknych kościołow polskich po­
za Częstochową. A więc może 
Kraków' albo Ostra Brama. Pro­
blem tego typu reportaży z jednej 
półkuli na drugą byłby łatwiejszy,  
gdyby Polski? posiadała własną  
stację krótkofalową,

D ł u g i  s z e r e g  u c z o n y c h  o p r a c o w a ł

D z i s i e j s z ą  r a d j o i o n j ę
Raajo jest najbardziej współczes­

nym wynalazkiem —  i dlatego może 
Twórców radja szukamy wśród ży­
jących dziś ludzi. Trzeba jednak pa­
miętać o zasadzie, że nic w nauce nic 
roazi się nagle i żc każde odkrycie 
jirsi przygotowane przez drobne cza­
sem i niezauważone prace poprzed­
ników.

Poprzednikami radja byli dwaj An 
glicy, którzy swemi badaniami umo­
żliwili naukowe warunki odkrycia ra­
dja. Micha! Faraday wydzwignąi się 
ku wyżynie największych badaczy 
naukowych wszystkich czasów. Jemu 
zawdzięczamy wyprowadzenie podsta

R o z g ł o ś n i a  w a t y k a ń s k a
d l a  A f r y k i  i  A z j i

W prowadzono nadawanie audy- 
eyj wprost ze stacji watykańskiej  
do ośrodka w  Beyrouth, dla Syrii.  
Libanu, Palestyny, Transjorda-  
n j :, Egiptu, Iranu, Iraku i wysp  
Filipińskich.

Z  p o N o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

StadMirós? ;i * ó  misja kulturalna
Na specjalną uwag ę zasługują  

dwie odpowiedzi, jakie otrzyma­
liśmy ze świata pracy

J e d y n d  r o z r y w k a  d u c h ó w  u
P. Tadeusz Kuźma, szofer z 

Warszawy, pisze:
Jako szofer na prywatnej poi auzie 

mam bardzo mało czasu na uczęsz­
czanie do kina lub teatru, co dla czło­
wieka z glebszcm pojęciem jest tak- 
samu potrzebne, jak pożywienie pov - 
sztdnie. Natomiast jedyną sposob­
ność posłuchać czegoś i mieć jakąś 
duchową rozrywkę mam wyłącznie 

>dzięki falom eteru. Niestety —  i na 
to czasu nieraz nie „tarcza.

Dotychczas m.alem aparacik de- 
tektorkowy na słuchawki, z którego 
z całą r .dziną (t. j. ja, żona i dwoje 
dzieci, które uczęszczają do szkoły) 
rzeroaliśmy dużo wiedzy a także mi 
łych i pouczających wrażeń. Lecz 
niestety teraz go nie mamy, gdyż się 
całkiem popsuło, a na nowe nie moż­
na sobie pozwolić, gdyż zrobiłoby to 
wieiką dziurę w naszym skromnym 
budżecie domowym.

Staram się więc zawsze korzystać 
z okazji, gdy tylko mam możność po­
słuchania tego prawdziwego cudu 
XX-go wieku, jakim jest radjo: słu­
cham z zapałem, a potem opowiadam 
w domu swojej rodzinie, A oto jedna 
z wielu audycyj. której słuchałem 
badać ze swoim panem na wsi, gdzie 
spędziłem całą niedzielę

(Tu następuje opis słuchowiska  
..Zamiana miejsc", nadawanego u- 
biegiej jesieni w ramach sobot­
nich popoludniówek).

ażeby należeć do tych szczęśliwców, 
którzy posiadają aparaty radjowe u 
siebie w domu. Lecz będąc wielkim 
miłośnikiem radja, nigdy nie omijam 
okazji, gdv mogę posłuchać radja u 
znajomych lub kuzynów.

I oto niezajiomniane wrażenie od­
niosłem ze słuchowiska p. t. „Nau­
czycielka” , nadawanego przez radjt- 
pewnej niedzieli. Bo takie panie, ja ­
kie reprezentowała jirzełożona szkoły 
w wyżej wymienionem słuchowisku 
to w życiu codziennem napotykamy 
bardzo często. Takim paniom zdaje 
się, że spełniają jakieś wielkie po 
słannictwo względem sjiołeczenstwa 
i chociaż podległe im osoby muszą 
odnosić sie wzgled*>m ich poczynań, 
przekonań irn. z udanym zapałem i 
przychylnością, to ogół najczęściej 
odnosi się do tych ich mów postęp­
ków itp. conajmniej z obojętnością

Lecz. główna Oooba w tem słucho­
wisku. t. j nauczycielka, była tal; na. 
pr„wdę w swych przekonaniach (nie- 
pójśria na pa«ku za swemi przełożo­
nemu czy maja rację czy nie") wznio­
słą, tak koehaiącą swe dziecko mat 
ko. że nap-fiwde wickszej miłości dli 
dziecka sobie nic wyobrażam. A tak 
pięknie odegrała a-tv9*ka role swa 
nrzv końcu słuchowiska, że nie mo­

głem łez powstrzymać zc wzruszenia.
P Kuć przeprasza w zakończe­

niu l i s t u :
„Wybacz, Sz, Panie Redaktorze, 

jeżeli to wszystko, co napisałam, nie­
tylko że może nie zawiera warunków 
konkursu, łecz napewno i pod wzglę­
dem utylistysznym i ortograficznym 
daleko odbiega od normy wymagunej 
od człowieka kulturalnego, ponieważ 
ten który to pisze jest robotnikiem 
niewykształconym'*.

W łaśnie dlatego, że w sposób  
tak gorący wyraża się o słuchowi­
skach (które zdaniem niektórych  
są s łuchane tylko przez ..elitę") 
niewykształcony robotnik, uważa­
liśmy za potrzebne, tytułem doku­
mentu, list p. Kucia przytoczyć w 
całości (dokonawszy w nim tylko 
paru, zresztą nielicznych, popra­
wek ortograficznych).

T o  s a m o  —  z  i n n e ]  s f t r o n y ł
O temże słuchowisku pisze p 

Zdzisław Bruhl nauezycic-l z 
Rybna pod Sochaczew s m :

Kr. Potocki contra radiostacje
S p e a k e r  a m e r y k a ń s k i  o s k a r ż o n y  o  z n i e s ł a w i e n i e

O c z y m a  
p r o s t e o o  r z i o w i r k a

Drugi list  pochodzi od p. W. 
Kucia, mistrza szewekiego z War­
szawy, który pisze:

Znajduję się w tukiem położeniu 
materialni m (.pozostaję 3 lat* bez 
pracy), żc nie mogę marzyć o tem.

Sensacją w licznej kolonji pol­
skiej w Detroit w Ameryce Pół­
nocnej jest proces jaki wytoczył  
hr. Am oni Potocki, b. współrodak  
tor zwiniętego już Rekordu Co­
dziennego", jednej z tamtejszych  
stacyj radjowych oraz jej prele­
gentowi, który om awiając zamie­
rzony jego ślub z p. Alicją Ja- 
glowską, wybraną sw ego czasu  
króiową m. Chicago —  mial się 
wyrazić, że p. Potocki odstąpił 
od zamiaru poślubienia Jagłow-

skicj z logo powodu, żc jc-4 
„chiopką”, przyczi m miał ócdnć 
żc powinno to być ..lekcją dla pa­
nienek, aby nie ufały takim pa­
nom z arystokracji".

Czając się dotkniętym tym ko­
mentarzem w niósł hr. Potocki 
skargę, w której żąda 190.000 do­
larów odszkodowania. Oskarżony  
speaker twierdzi, że me powie­
dział zarzuconych mu słów i po­
wołał na te okoliczność kilku 
świadków.

Zbliżał się wieczór... Lubię wlaśiiit 
audycje wysłuchiwane, w zupełnej 
ciemności: wówczas kontury przed­
miotów giną, wyobraźnia łatwiej tao  
rzy i rozwljo obrazy, malowane mo­
cą czarodziejskiego słowa... Właśnie 
Teatr Wyobraźni nadaje z Kraków? 
słuchowisko „Nauczycielka"

Czy jednak słuchowisko to wytwo­
rzy głębszy n a s t r ó j ,  czy tez bę­
dzie na p-zeciętnym poziomie) —  te­
go oczywiście przewidywać nie mo­
głem. A  jednak —  to, co usłyszałem, 
przeszło wszelkie oczekiwania...

T»mpo akcji z miejsca żywe, świet 
nie prowadzony djalog. Jają wraże 
nie niemal wzrokowe. W idzimy (tak, 
widzimy!) pokój nauczycielki, jego 
skromną przytulność, okna szeroko 
rozwarte, a w nich wdzierające się 
do pokoju gałezie, okryte złotym 
owocem

A w zakończeniu opisu:
Jeśli audycja jest p r z e ż y c i e m ,  

to tylko dlatego, że znajduje się w 
niej ukryte p i ę k n o .  Piękno, które 
jest zarówno wdziękiem kwiatu, jak 
i ogromem cierpienia zranionej du­
szy ludzkiej. A właśnie tu występuje 
zbolała, lecz jakże heroiczna, dusza 
młodej kobiety. Moment końcowy — 
przywitanie z zaginiona córką, wzru 
szenic matki —  wywołuje łzy. N ie­
kłamane wzruszenie ogarnia stn-ba- 
cza... coś chwyta za gardto...

Audycja skończona. Lecz dingo 
dźwięczy krzyk, nahrr,miały mocą 
bezgranicznego szczęścia,

Ho oto dokonało się przedziwuB 
misterium: : fal eteru spływa ku 
nam prawdziwa S z t u k a, .Sztuka i 
wierzyste Tiękno

Tak oto jedna i ta sama audy­
cja (a bjdo to 27 stycznia, w łaś­
nie w dniu ogłoszenia naszego  
konkursu) dociera do różnych śro 
dowisk, a wszystkie jednako wzru 
sza: wszyscy niaja łzy w oczach ..

Czy trzeba lepszego dowociu. że 
Teatr Wyobraźni ma swą głęboką 
silną i bardzo ważna rację bytu?

wowycli praw nauki o elektryczności, 
w szczególności zaś praw o indukcji 
i polu magnctyczncm Te odkrycia, 
chociaż dokonane w pierwszej poło­
wie 19-go wieku należą dziś do AbL 
radjotechniki. James Clark Maxwell 
pierwszy doszedł do przekonania, iż 
muszą istnieć elektromagnetyczne 
drgania.

Wilhelm Feddrrscn eksperymental­
nie udowodnił, że w butelce lejdej­
skiej elektryczny prąd krąży perio­
dycznie tam i spowrotem Henryk 
Hertz byt pierwszym, któremu udała 
się, nadać ultra - krótkie fale radjowe 
w jednym rogu pracowni, a następnie 
odebrać jc w drugim rogu przy po­
mocy odbiornika.

(Juglielmo Marconi, skierowany 
przez Righi’ego dp badania fal Hertza, 
zwrócił uwagę na handlowe możliwo 
ści nowego wynalazku. .Marconi u- 
miał połączyć badania naukowe z ten 
dencjami praktycznemu W  Boionji 
uualc mu się przesiać przy pomocy 
fal elektrycznych znaki Morsego na 
odległość 3 kim. Poszukiwania swe 
kontynuował Marconi w Anglji, gazie 
zyskał poparcie Precce’a, dyrektora 
angielskich telegramów. Ody uaalo się 
przestać Sygnały telegraficzne na od.z 
glość 12 kim., badania Marconi’ego 
weszły na drogę regularnych i nieu­
stannych uuoskonaień. Pewność odbie 
rania sygnałów i odległość wzrasta z 
roku na rok. Z tych czasów wymie­
nić należy szczególnie Edonarda 
Branly, Slaby, Areo, Maxa Wien i Fer 
dynanda Braun.

Wśród wynalazców radja osobne 
miejsce zajmują ci, którzy po r. 1900 
zajmowali się radjotelefonją. Bez w y ­
nalezienia odpowiedniej lampy radjo 
w dzisiejszej postaci byiooy nie do 
pomyślenia. Pierwsza* zasługa należy 
w tej dziedzinie do Fdisona, następ­
nie i do J. A. Fleminga, Lee de Fore- 
stfł, Roberta von Liebrna i Aleksan­
dra Meissnera.

Na pytanie włęc „Kto wynalazł ra- 
djo'' nie znajdujemy jednej odpowie­
dzi. Jest ono wynikiem pracy całego 
yzeregu pionierów, „

T a j e m n i c z a  s t a d a
m o n a r c h i s t ó w  
w  S o w i e t a c h

Ort pewnego czasu w Rosji ja ­
kaś nie wy kryta stacja nadaje au­
dycje, propagujące pow rót dyna­
sti i  carskiej i nawołujące do ka­
ry śm ierci na Stalina. S tacja ta 
nadaje codziennie na innej fa li, 
co utrudnia je j w ykrycie

Wt

Pteiwwszy tydzień urlopu, spę- 
d so n v  trytmm koczowniczym na 
■podróżowaniu „rzemiennym dysz­
le m *  <ub. kordow ym ) w drodze 
% W arszaw y przez Podole na Hu- 
iculsw zynę, pprawaa mi dość kło- 
tpotU, jeś l i  chodzi o zdanke spra­
w y z odniesionych w tym czasie  
•wiraieii. radjow ych.

Poniew aż nie słuchałem radja?  
Przeciwnie: słuchałem  bardzo du­
żo, niemal ciągle. Tylko że... Sły­
szałem bardzo mało.

Że w naszych pociągach n ie w ie ­
le można korzystać z t. zw. Radjc- 
Pata, o tem przekonałem się już  
półtora roku temu. s tw ierdziw­
szy, że bywa to przeważnie ooni- 
pilacyjne „łapanie" stacyj zagra­
nicznych (rzadko kiedy polskich),  
watowane obficie muzyką gramo­
fonową; słowem, poziom kultur d- 
ny zupełnie specyficzny i nikt 
mnie po raz wtóry na korzystanie  
z radjo-PATA n<e namówi, pók; 
nie przeczytam w komunikatach,  
że radjo na kolejach p o ls k ie h  słu­
ży po to, aby podróżnym zapewnić  
kontakt ze stacjami polski mi, a 
nie aby tylko „coś im w o g ó le "  w 
U3zach brzęczało.

Istnieją j idnak  apaiaty  tury­
styczne. Tak, tylko że w dotyih-  
i zasowej postaci daleki* są out 
jeszcze od osiągnięcia  celu, za­
wartego w tej nazwie. Na odbior 
nik turystyczny można słuchać  
Warszawy w ciągu dwóch pierw­
szych godzin jazdy Lwowa, w cią 
gu niecałej godziny —  później ha­
łas pociągu przygłusza i zAcier-i 
słabnące coraz bardziej dźwięk!.  
Antena kierunkowa, zawarta w 
ra mie aparatu.- chw > ta > prawdzie 
falę —  świadczy o tem gwizd:

ale lampom nie starcz: prądu, a- 
by z tego gwuzdu wyłowić artyku­
łowane dźwięki.

To samo dzieje się zresztą i po 
opuszczeniu pociągu, kiedy mimo 
braku przeszkód akustycznych  
audycja jest  niedosłyszalna, o ile 
nic przekroczyliśmy ju t  niewielki  
stosunkowo promień odległości  
od stacji nadawczej, pozwalający  
nn odbiór bez anteny. W ten spo­
sób aparat turystyczny —  mimo 
ogromnie kosztownej eksploata­
cji —  spetnia tę tylko rolę, co i 
każdy inny odbiornik lampowy, 
gdyż nie obejdzie się bez anteny.

Być może, żc z biegiem lat (n a ­
leżałoby spodziewać się, te  już  
chyba n iew ielu)  Państw owe za­
kłady radjotechniczne stworzą typ 
bardziej odpowiadający potrze­
bom turysty, gdyż narazie mogą 
7 niego korzystać przeważnie ta ­
ty  tylko turyści, którzy wędrują  
po... wielkich nrastaeh  (z rozgłoś­
nią w m 'ejscu) iub po ich naj­
bliższej okolicy

Może zresztą do tego czasu  
wzmocni się także siła nadawcza  
naszych stacyj na prowincji. Tu 
także niejedno jest  jeszcze do zro­
bienia. Obernie bowiem np. na Po­
dolu mnłopolakiem możnaby przy 
pomoc;, zaimprowizowanej paru- 
inetćowej anteny złapać falę war­
s z a w s k ą , trudniej już byłoby z 
lwowską (16 KW) —  natomiast 
wprost naprasza się  do słuchali i 
1 2U-kilow atow y Budapeszt, lep ’ ) 
nawet słyszalny od Raszyna.

Wzmocnienie siły stacji lwow­
skiej wysuwa się zresztą także 
ze względów ogólnych jako jeckn  
Z ważniejszych postulatów nas/,ej 
radjofonji, jeśli  zważyć; ze de­

tektorowy zasięg  Raszyna nie zdo­
ła ogarnąć całej Mkiłopolśśti 
wschodniej,  a Lwów przy dzisiej 
szej mocy swego prądu również  
nie dociera już do pasa nagranicz  
nego. Chodziłoby tu zaś także o ob 
służenie Wołynia, Wspomniałem  
kiedyś na tum miejscu o potrzebie 
stworzenia jeszcze jednej rozgło­
śni regjonalnej w Lublinie lub na 
W ołyn iu : obecnie prostuję ten po 
stulat o 'yle, że jeszcze bardziej 
naglącą konieczność przedstawia  
sprawa wzmocnienia stacji lwow­
skiej.

*
Spośród audycyj, których udało 

mi się wysłuchać, wspomnę prze- 
dew szystkiem o pięknym koncer­
cie serenad Mozartowskich, nada­
nym w środę z Salzburga przez 
orkiestrę Filharmoników w iedeń­
skich. Tegoż wieczoru interesują­
cy koncert nocny (kwartet Len­
czewskiego) nadawał od gudz. 21 
do 2 -gicj Frankfurt nad Menem. 
Audycja, chociaż nic transmito­
wana przez stacje polskie, była  
jednak zapowiadana również w 
języku polskim (obok niemieckie­
go, v łoskiego, francuskiego i an­
gie lsk iego).  Nieco przedtem prze­
piękną godzinę muzyki cygań­
skiej nadal Budapeszt (również  
nie transmitowany przez Warsza­
wę. Która w tym czasie kontenio-  
wala się piytami).

Nf?s'Uvva się pytanie: czyby )ie 
n.ogio Polskie Radjo ezęśoioj ur/.a 
tiz.ić wymiany późnowieczornych  
programów muzyki lekkiej z za­
g ran icą ’’ Dotychczasowe próby iv 
tym rodzaju można nieltdwie na 
palcach policzyć: parę razy jazz 
londyński (zresztą przeważnie  
•-•powodu przeszkód trasnwsj inyeh 
nieudany), raz czy d r a  lek) a 
muzyka z V ,cdnia —  to już chy-

ha i wszystko. A możnaby prze­
cież tylu tysiącom radjosłueha-  
czy umożliwić miłe i muzykalne  
spędzenie wieczoru, uwalniając  
ich w dodatku z niemiłej sytuacji,  
jaką w omewianym wypadku byłe  
dosłuchiwanie się Frankfurtu po­
przez Sztutgart, który przez cały 
C7,as koncertu w niem iłosierny spo 
sób hałasow ał marszami woj sko­
si cmi orkiestry dętej, zagłUożając 
kameralne dźwięki Frankfurtu.  
Swoją drogą, marsze na fa li  e te ­
ru pośrodku nocy —  to specjalny  
gust, ilustrujący chyba, jak dale­
ko zaszia m.Iilaryzacja nastro­
jów niemieckich.

Uroczystości legjonowc W Kra­
kowie dały okazję do szeregu tran  
eurisyj i audycyj, wśród których  
wspomnieć należy zw łaszcza w po 
niedziałkow:ym wywiadzie red. 
Wrzosa z p. Prezydentem Rzpliće.i 
in icjującym cykl, który ma zazna­
jamiać radjosłuchaczy z szere­
giem najwybitniejszych współpra­
cowników' Marsz. Piłsudskiego.  
Obok legjonowego coraz częściej  
zjawia się ostatnio także temat  
wyborczy —  w pogadankach, od­
czytach i s łuchowiskach. M. in. 
stanowił on także treść o?tał n. :j 
lwowskiej Wesołej Fali. Pomysł  
jednak zawiódł w wykonaniu: p. 
Strońć był nudnawy, Anrikoscn-  
kranz i Untenbaum naciągani, na­
wet Szezepko i Tońko „nie brali". 
Do propagandowych furmanek  
trz.ebn lwowskiego Pegaza zaprzę­
gać w  si>osób bardzo ostrożny. l*o 
nie wszystko uciągnie, a tylko nie­
potrzebnie może się ochwacie.

Warszawa nadawała w nitdzie-  
ią jedną z tych audycyj „muzy­
kalno - słownych", do których 
niezmiernie mi się trudno przy­
zwyczaić — bodaj że w tym sa­
mymi stopniu, w jakim in icjato­

rom tego typu programowego  
trudno zreflektować się, że jednak  
(mocno przy tem obsta ję!)  kro­
czą po błędnej drodze. Tytu! 
brzmiał „Chłop i poeta", a ilu 
stracja słowna do muzyki Suppc- 
go polegała m. in. na żydowskich  
szmoncesach —  które nie wiem  
doprawdy, czego szukały w tem 
towarzystw ie i to w doaatku w 
niedzielę, kiedy przecież już jest  
po sabbacic i kiedy swój skolei je ­
dyny dzień odpoczynku jm in. 
także od ż.t dowszezyzny w reper­
tuarze) pragnęliby mieć... i Aryj- 
czycy.

*
Z tygodnia popftedniego pozo­

stało jeszcze nieomów ionych parę 
audycyj. W' pierwszej linji „hriiu- 
lein Doktor" le p y  

Londyńska BBC niedawno temu 
w ciągu kilku godz. transm itowa­
ła z teatru Piccadiliy  ten f ;lm 3ce 
mczny, przy którego radjofomza-  
cji najciekawszym problemem sta 
je się  pytanie: jak tę jego lilmo-  
wość przenieść z ekranu na m - 
krofon, aby się nie zatarła jej 
sensacyjność? Mając tylko pół 
godziny czasu do dyspozycji, au- 
ror w  inscenizacji s łuchowiska  
lwowskiego wyLrał inną drogę:  
dał ze swej szruki tylko to, co w 
niej stanowi nadbudówkę psycho­
logiczna t j. próbę, odeyfrowania,  
dlaczego Anna Marja z takim za­
pałem uprawiała szpiegowską pra 
cę— 7.rezygnował natom iast z f i l ­
mu. Ale eóz się  pokazało? Oto, że 
po wstępie, w kiórym p. Tepu wy­
tykał innym sensacyjnym  powie­
ściom filmom i sztukom szpie­
gowskim, że się je gotuje w sosie  
pacyfistycznym  —  sama jego  
sztuka była właśnie lak dużą por­
cją pacyfizmu iż trzeba było do 
niej dorobić specjalnie zakluaiizo

wany epilog, aby nie wyglądała  
wręcz anachronicznie w świetle  
dzisiejszej sytuacji europejskiej

W cyklu konkursowych repor­
taży z życia mieliśmy reportaż p. 
Opirriskicgo z Dal mirowakirh w 
Yćarszawie: temat wdzięczny, ale 
wykonanie zawiodło gdyż złe u s t i  
wienic mikrofonów me dawato na 
Użytego wrażenia akustycznego,  
a i strona djalogowa me w y­
szła poza ramy przeciętności.  
Tażsaina schem alycznosć ( łącz­
nic z obciążeniami, jakiemi dla 
każdego reportażu są dłuż­
sze występy głosów meradjo-  
fonicznych) ciężyła także nad re­
portażem z Druskienik, w- którym 
najudatniejszy bel końcowy wy­
wiad ze starym kąpielowym. N a­
wiasem mówiąc, można byio na 
początku tej transmisji stwierdzić  
poglądowo, jak wspaniałe walory  
akustyczne miewa dla mi..rofon i 
prawdziwy (nie  ten w studjo szlu  
eznic robiony) wiatr. Udał się na­
tomiast, pełen życia i ruchu (choć  
niepozbawia.ny trochę widocznych  
fastryg reżyserskich), reportaż z 
nadmorskiego obozu medyków.

Wspomnieć jeszcze warto o na­
der interesującej próbce gwary z 
Wileńszczyzny, jaką nam dała o- 
powieść o fotograf ji ao paszportu  
„Ciotki Aloinowej" (którą chęt  
nieby się częściej słyszało na ca­
łą Polskę), o pouczającej prelek­
cji p. W Frenkla na temat pioru­
nochronów, o interesującym kon­
cercie etiud fortepianowych „dla 
niedowiarków" i wreszcie o oatat-  
mm koncercie Chop nowskim. na 
kiórym p. Wiłkomirska odegrał), 
rzadko reprodukowaną i dlatego  
tembardziej ciekawą sonatę  
c-moll (op. 1).

Marjan Grzegorczyk


